
C ieszcie  s ię  lubym  w iek iem , bo prędko u leci 
W eso ło  lecz  na dobre użyjcie  g o , dzieci.

P 0  C A l  U N E K.
Dobre dziecię, co nad wszystkie skarby tego świata prze­

kłada uśmiech zadowolnienia na twarzy rodziców, co kocha 
braci i siostry, lub zdała od nich znajdując się, niecierpliwie 
oczekuje chwili powitania, zna wartość pocałunku i umie na 
niego zasłużyć. Trafi się czasem dziecięciu że zasmuci ro­
dziców, siostrę, brata, lub przyjaciela; błąd swój. cznjąc, nie
śmie zbliżyć się. do nich, w głębi serca żal swój ukrywa, wsty­
dzi się, poprawia, a serdeczny pocałunek i uścisk kończy na­
reszcie chwilę goryczy, zaciera dotkliwe wspomnienie, wraca 
szczęście, swobodę.

Pocałowanie było od dawna świętym znakiem pokoju i
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miłości. Kogoż nie rozrzewniła powieść o Jakóbie, gdy dom 
rodzicielski opuścić zmuszony, puścił się w drogę o lasce i z 
tęsknotą za swymi, z obawą o przyszłość, a oraz z zaufa­
niem w Stwórcy. Ręką jego wiedziony, przebywszy Jordan, uj­
rzał w nieznajomej krainie siostrę swą Rachel, wodę u studni 
czerpającą, którą tkliwym braterskim witał pocałunkiem, wza­
jem serdecznie od niej i od jej ojca witany.

Piękny ten przykład powitania pismo św. podaje nam ku 
naśladowaniu. Niechaj ten przykład wszczepi się głęboko w 
sercach waszych i pamięci. Kiedy ujrzycie biednego tułacza, 
co w podartej odzieży, z torbą na plecach i kijem w ręku, błąka 
się od chaty do chaty, nie mając gdzie głowy położyć, nie od­
wracajcie od niego oczu waszych, niech wam się zdaje że to 
Jakób, co widział w drodze Boga i aniołów jego. Przypo­
mnijcie sobie słowa Chrystusa: U b o d z y  to b r a c i a  moi ,  i po­
witajcie nędzarza tak, jak  Rachel brata swego wygnańca wi­
tała u studni. Nie odmawiajcie mu współczucia i litości waszej.

Obraz biednego Jakóba i Racheli przypomina nam smutne 
chwile w życiu .narodu naszego. Bohaterowie nasi szli także 
na tułactwo. Ponieśli z sobą torbę i kij, łzę w oku, nadzieję 
i wiarę w sercu a modlitwę na ustach. Wielu z nich przyjęto 
w obcym kraju tak tkliwie i gościnnie jak  Rachel brata.

Biblja zachowała nam wiele przykładów świętego pocało­
wania. Jakże pięknem i wzniosłem było pojednanie się Jó ­
zefa z braćmi w Egipcie. Przypomnijmy je  sobie:

Doświadczywszy cnoty ich Józef, nie mógł się dalej wstrzy­
mać przed wielą przy nim stojących, przeto przykazał aby 
wszyscy precz wyszli, a żaden obcy nie był przy poznaniu 
wzajemnem. I podniósł głos z płaczem, który słyszeli Egip­
cjanie i wszystek dom Faraonów. I rzekł braciom swym:

— Jamci jest Józef — jeszczeli żyje ojciec mój?
Nie mogli bracia odpowiedzieć, wielką bojaźnią przestra­

szeni, a on rzekł łaskawie:
— Przystąpcie do mnie, jamci jest Józef, brat wasz, które­

goście przedali do Egiptu. Nie bójcie się, niech się wam nie
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zda rzecz ciężka żeście mię przedali do tych krajów, dla za­
chowania bowiem waszego posłał mię Bóg przed wami do E- 
giptu. Dwa lata temu jak  głód począł być na ziemi, a jesz­
cze pięć lat zostaje, których nie będzie się mogło orać, ani 
żąć. I  Bóg mię wprzód posłał abyście byli zachowani na zie­
mi, ażebyście mogli mieć pokarm do życia potrzebny. Oto 
oczy wasze i oczy brata mego Benjamina widzą że usta moje 
mówią do w as, oznajmijcież ojcu w szystką zacność moją, i 
wszystko coście widzieli w Egipcie. Spieszcie się , a p rzy ­
wiedźcie go do mnie.

A to powiedziawszy padł na szyję Bepjamina brata swe­
go i p łak a ł, a on też płakał u szyi jego. I  całował Józef 
w szystką bracie swoją i płakał nad każdym.

Jeżeli brat twój pogniewa cię lub zasmuci, nie chowaj 
doń urazy w serduszku twojem, dziecino. Pochwyć go w ob­
jęcia twoje ja k  Józef braci, przebacz mu i usta twoje do ust 
jego przyciśnij. Zgoda i miłość braterska to podstawa rodzin 
i narodów. Niezgoda dzieci boli i dotyka rodziców, a ileż to 
wspólna matka nasza ojczyzna ucierpiała przez kłótnie i nie­
zgody wewnętrzne. Ileż to krw i popłynęło dla tego tylko 
że brat nie chciał podać bratu ręki do zgody!

Strzeżcie się sprzeczek i zw ady, nie chowajcie w ser­
cach waszych u razy , a nietrudno wam będzie zyskać mi­
łość powszechną, a nawet kiedyś chlubne w całym narodzie 
wspomnienie.

W zniosły przykład mamy podany jeszcze w powieści J e ­
zusa o marnotrawnym synu, który przygnieciony nędzą i gło­
dem wspomniał ojca swego, i poszedł doń mówiąc:

— Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i przeciw tobie, jużem 
nie godzien zwać się synem twoim, uczyń mię jednym  z na­
jemników twoich.

A ojciec ujrzał go z daleka i rzekł:
— Oto ożył syn mój, k tóry umarł.

A wzruszony miłosierdziem przybieżał, objął go za szyję 
i całował.

Drugi przykład, który je s t zarazem wzorem skruchy i 
pokory, znajdujemy w następującem zdarzeniu: Jeden z F a
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ryzeuszów prosił Jezusa, aby z nim jadł, i Zbawiciel wszedł­
szy w dom Faryzeusza siadł do stołu. A oto niewiasta, która 
była w mieście, grzesznica, skoro się dowiedziała że siedział u 
stołu w domu Faryzeuszowym, przyniosła alabastr olejku i sta­
nąwszy z boku, łzami polewała stopy Jezusa, a włosami gło­
wy swojej ocierała, i całowała nogi Jego i olejkiem mazała.

Więc jeźli zgrzeszysz przeciw ojcu lub matce twojej 
dziecino, wspomnij na syna marnotrawnego w przypowieści 
Zbawdciela, a jeźli zgrzeszysz przeciw Bogu, wspomnij pokorę 
owej niewiasty grzesznicy. Serce rodzicielskie szybko zapo­
mina przewinienia dziecięcia, jeźli się poprawi, a pokora i skrucha 
grzesznika łatwo wyjedna przebaczenie u Boga.

Ale oto jeszcze jedno pocałowanie, wiecznej pamięci go­
dny przykład, w którym pocałowanie, święty znak pokoju i 
miłości, ukazuje się jako znak umówionej zdrady.

Było to po ostatniej wieczerzy Pańskiej. Apostołowie hymn 
odprawiwszy, wyszli na górę oliwną, i rzekł im Jezus:

— W szyscy się zgorszycie ze mnie tej nocy, iż napisano 
jest: U d e r z ę  p a s t e r z a ,  a r o z p r ó s z ą  s i ę  o w c e .  Ale gdy 
zmartwychwstanę, uprzedzę was do Galilei.

A Piotr mu rzekł:
— Chociażby się wszyscy zgorszyli z ciebie, ale nie ja.

I rzekł mu Jezus:
— Zaprawdę powiadam ci, iż ty dziś, tej nocy, pierwej niż 

dwakroć kur zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz.
A on więcej mówił:

— By potrzeba i umrzeć mi z tobą nie zaprę się ciebie.
Także też i wszyscy mówili. I przyszli do folwarku, któ­

remu imię było Getsamani, i rzekł uczniom swoim:
— Siedźcie tu, aż się pomodlę.

I wziął z sobą Piotra, Jakóba i Jana, i począł się stra­
chać i tęsknić sobie. I rzekł im :

— Smętna jest dusza moja aż do śmierci — zostańcie tu, a 
czuwajcie.

A odszedłszy mało padł na ziem ię, i modlił się żeby go­
dzina, jeżli być może, odeszła od niego. I mówił:
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— Abba, Ojcze! wszystko tobie jest podobno, oddal odemnie 
ten k ielich; ale nie to co ja chcę, ale co ty.

I przyszedł do uczniów i znalazł je  śpiące, i rzekł Pio­
trowi:

— Szymonie spisz? Nie mógłżeś czuwać jednej godziny? Czu­
wajcie a módlcie się, abyście nie weszli w pokuszenie, Duch 
wprawdzie ochotny, ale ciało mdłe.

I zasię odszedłszy modlił się też słowa mówiąc, a wró­
ciwszy się nalazł je zasię śpiące, bo oczy ich były obciążone, 
a nie wiedzieli co by rpu odpowiedzieć.

I przyszedł po trzeci raz, a rzekł im:
— Spijcież już i odpoczywajcie. Dosyć — przyszła go­

dzina... Oto będzie wydań syn człowieczy w ręce grzeszników. 
Wstańcie, pójdźmy! oto który mię wyda blisko jest.

A gdy jeszcze mówił, przyszedł Judasz Iskarjot, jeden 
z dwunastu apostołów, a z nim wielka rzesza z mieczmi i 
kij mi od najwyższych kapłanów i doktorów i starszych. A dał 
im był znak: „Któregokolwiek pocałuję, ten jest, imajcie go.“ 
A przyszedłszy przystąpił ku niemu i rzekł:

— Bądź pozdrowień, mistrzu!
I pocałował go. A oni targnęli się nań rękoma i poj­

mali go.
W zdryga się serce na wspomnienie tej straszliwej zbrodni!
Każdy nieszczery pocałunek dziecięcia jest także zdradą, 

która przypomina wydanie Chrystusa Pana. Polak zawsze 
brzydził się zdradą, uderzał na wroga wstępnym bojem, w 
dzień biały, nie cierpiał zasadzek i podstępów. Zdrajcy jak 
Wincenty z Szamotuł, Kniaź Gliński, Radziejowski, którzy 
sprowadzili obcego wroga na własną ojczyznę, a których 
imiona i zbrodnie podaje nam historja, byli takiemi w y­
jątkami w narodzie, jak kąkol w pszenicy. Pamiętajcie dzieci 
że szczerość jest jednym z głównych rysów charakteru pra­
wego Polaka, nie całujcie nigdy tego, którego nieszczerze 
pocałowaćbyście musieli, a niech serce i usta wasze będą 
czyste, bo nieczyści nie wezmą udziału w wielkiej chwale 1 
radości, którą Bóg zgotuje ojczyźnie i narodowi naszemu.



Mucha na z e g a r z e .

Jasio , pustak nad  pustaki,
Wolał w sid ła chwytać szpaki,
W olał rybki b rać ze rzeczki 
Niż zaglądnąć do książeczki.

Eaz mu m am a rzecze z p ro g u : 
„Jasiu , ucz się dyalogu,
Ucz s i ę , a za dwie godziny 
Pójdziem w lasek na orzyny.u

—  „D obrze mamciu.“ Ja ś  odpowie; 
Lecz gdzie jem u książka w g ło w ie ! 
Czytał t ro c h ę , lecz po chwili 
Ją ł  przeglądać zbiór motyli.

Potem poszedł do kącika,
Gdzie w klateczce miał słow ika,
I  na migi i na słowa 
Zaw iązuje się rozmowa.

Lecz i to go w końcu znudzi,
W ięc się kręci i m a ru d z i;
Co tu robić? trudna rada...
Wtem na koncept now y w pada.

W isiał przy drzwiach zegar ścienny, 
K tóry sztyw ny i niezm ienny,
O dkąd Jasio się urodził 
Zawsze jednym  chodem chodził.

„O! zegarze, ty  staruchu!
Czyż w niezmiennym twoim ruchu 
Każdy kw andrans niedołęga 
Równie długi się wylęga!



„Czy nudziarzu, ty  nic na to 
Że na dworze teraz  lato,
Że niezdrowo w domu siedzied, 
Jeszcze się nad książką  biedzić !“

T ak  rzekł Jasio  — cisza g łu c h a ; 
Jakoś zegar go nie słucha;
Pod zegarem  więc przy  ścianie 
Stawia krzesło, staje na nie,

I  skazów kę, k tóra niby 
W ąż się m knęła środkiem  szyby, 
Jednym  ruchem swej rączyny 
Popchnął wprzód o pół godziny.

Złazi, krzesło w bok odstawi,
I  przez drzwi do m atki p raw i:
„Już minęło dwie godziny,
Mamo! chodźmy na orzyny."

I w yskoczył niby z procy!
Biega, biega, aż do nocy; 
Zmrokiem, z jag ó d  koszem w ręku 
W raca zmęczon, pomaleńku.

Ledw ie czas miał zdjąć czamarę 
I  bucików żółtych p a rę ,
Już sen skleił mu pow ieki,
Zasnął, m yślałbyś na wieki.

Z rana m atka budzi s y n a : 
„Jasiu ! szósta już godzina !
Kto to w idział spać tak  długo, 
Helcia lekcję kończy d ru g ą !"

Jasio  spojrzy na skazówkę 
I ze smutkiem spuści g łó w k ę ; 
„Mamo, rzecze filut pusty,
To dopiero pół do szóstej.



„Zegar dziś o pół godziny 
Pospieszył s i ę , z tej przyczyny : 
W czoraj, gdy  przy  książce siedzę,
I  tak  męczę się i b ied zę ,

„P atrzę , jakaś wielkobrzucha 
Na skazówce siada mucha,
Siada, a od je j ciężaru 
P rę t opada w pół zegaru.

„Byłbym skara ł j ą  za sp raw k ę ,
O j ! i spraw ił je j zabawkę ,
Lecz w tej chwili z głośnym brzękiem  
W yleciała w św iat okienkiem .“

Na to m am a: — „Oj ta mucha 
Na mamine słowa g łu ch a ;
Lecz ja  przecie krnąbrnej musze 
K iedyś sk rzyd ła  podciąć muszę!

„W staw ać z a ra z ! groźniej doda,
Czeka już w miednicy w oda...“
Ja ś  się ubrał w oka mgnieniu 
I  do książki siadł w milczeniu.

Odtąd stary  zegar ścienny 
Znów szedł sztyw ny i niezmienny, 
I skazówka ciągle niby 
Wąż się sunie środkiem szyby.

Uczcie się na tym zegarze,
Ż e  w y s t ę p e k  s a m  s i ę  k a r z e ,  
I  że co człowiek odłoży 
To mu cięży potem gorzej.



V

FRANCISZEK KARPIŃSKI

Ten wsparty na pługu staruszek, którego obrazek wam 
przedstawia, jestto Franciszek Karpiński, pieśniarz z czasów 
Stanisława Augusta; zamiłowany w roli i wioskowem zaciszu, 
pomimo ponęt wielkiego świata, łaski panów i samego króla.
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Nie jaśniał on dowcipem i wysokim umysłem ja k  współcze­
sny mu biskup Krasicki, lecz pieśni jego z serca płynące śpie­
wała cała młodzież, pobożne hymny jego rozlegały się w ko­
ściołach i lud je  prosty umiał i powtarzał. I  dziś jeszcze 
piękną pieśnią jego „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ,  T o ­
b i e  z i e m i a ,  t o b i e  m o r z e  i td. ,  i tylu innemi modlitwami 
zachwycamy się wszyscy. W  porze kiedy inni hołdując cudzo- 
ziem czyznie, zagranicznym krojem pisali i m yśle li, K arpiń­
ski kraj własny nad wszystko miłując, z prostotą i wdzię­
kiem opiewał życie sielskie i budził zamiłowanie do swojskich 
i ojczystych rzeczy. Urodził on się w 1741 roku w Hołos- 
kowie, w powiecie Kołomyjskim, w dawnem województwie ru- 
skiem. Nauki pobierał w pobliskim Stanisławowie a kończył je  
potem w szkołach jezuickich we Lwowie. Celując między współ- 
uczniami, zwrócił na się uwagę księcia Czartoryskiego, jenerała 
ziem podolskich, wspaniałomyślnego opiekuna ubogiej a chci­
wej oświaty młodzieży. Pan ten zabrał go na dwór swój i po- 
ruczył mu urząd sekretarza do spraw zagranicznych, król go 
do swego poufnego zaprosił grona, magnaci ja k  Sanguszko, Ra- 
dziwił polecali mu wykształcenie swych synów. Zagrodowy je ­
dnak szlachcic tęsknił do roli i wioskowej swobody, a patrząc 
z bliska na upadek k r a j n i  ostatnich jego nadziei, widząc ja k :

Śladem bieda idzie śladem ,
Za zbytkam i za n ieład em !

porzucił W arszaw ę i osiadł na dzierżawie w Kraśnikach 
w powiecie Bużańskim.

Były to pola puste. Tam K arpiński założył osadę i od 
imienia swego Karpinem ją  nazwał.

„Żeby się z niemiłymi mi ustawicznie nie zdybywać, 
mówi w Pamiętnikach swoich, wolałem osiąść w lesie , gdzie 
porobiwszy około domu mego zagrody silne, ocalałem się od 
wilków i niedźwiedzi.

Przydać do tego należy, że kiedy mojej Ojczyzny w 
zgromadzeniach między ludźmi nie zobaczę, cóż mię tam ro­
zerwać i zabawić może? T a myśl ze mną do stołu siada, z tą  
spać się kładę.
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Mój dom dosyć wygodny i nikomu pałacu nie zazdroszczę, 
dwie potrawy przy chlebie smacznym na obiad i dwie na wie­
czerzę, oto już cała uczta moja.

Przy wielkim gościńcu mieszkając, miewam często i go­
ści, ale jakże ich wiele jest, których radbym nigdy nie miał.1*

W  ulubionym sobie Karpinie założył szkółkę dla wło­
ściańskich dzieci i sam w niej uczył. Z włościanami dzielił za­
bawy i gospodarskie trudy , chlebem zapracowanym obdzielał 
ubogą rodzinę, zasilał biedniejszych kmieci. Cieszył się sły­
sząc pieśni swoje śpiewane w kościele i na polu przy pracy. 
W  późnym już wieku widziano codzień staruszka na cienistym 
podwórku, z lutnią w rę k u , niknącym już głosem nucącego 
psalmy i pieśni swoje.

Po rozbiorze kraju napisał wiersz Ż a l e  S a r m a t y  n a  
g r o b i e  Z y g m u n t a  A u g u s t a .  Odtąd nie pisał już więcej. 
W iersz ten kończy temi słow y :

Zygmuncie! przy twoim grobie 
Gdy nam już wiatr nie powieje,
Składam niezdatne w tej dobie 
Szablę, wesołość, nadzieję,
I tę lutnię b iedną!
Oto mój sprzęt cały;
Łzy mi tylko jedne 

Zostały!...

Kiedy w roku 1806 zwyciężywszy Prusaków  pod Jena 
Cesarz Napoleon wszedł do Polski i utworzył Księstwo W ar­
szaw skie, nowa nadzieja błysła dla ojczyzny naszej; blisko 
siedmdziesiątletni już K arpiński pospieszył do W arszaw y , 
chcąc być użytecznym jakimkolwiek sposobem krajowi. Oba- 
czywszy żołnierza w narodowej barwie, z płaczem rzucił 
mu się na szyję — z zapałem liczne projekta podawał ziom­
kom i wrócił w zacisze swoje uszczęśliwiony lepszą dolą 
ojczyzny.

Na cmentarzu w Łystkowicach, otoczony grobami kocha­
nych wieśniaków swoich, spoczywa Franciszek Karpiński, a
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pieśni jego proste żyją jeszcze w ustach ludu, równie jak pa­
mięć cnót i ojcowskiej nad nimi opieki.

Umarł we Wrześniu 1825. Na kamieniu grobowym umie­
szczono początkowe słowa, powszechnie znanej, rzewnej jego 
elegji, napisanej po powrocie z Warszawy na wieś:

Otoż mój dom ubogi....

Książki dla dzieci.
Nic bardziej nie zajmuje umysłu dziecięcia i nie ułatwia 

nauki, uprzyjemniając takową, jak rzecz przedstawiona w o- 
brazkach. W tej myśli zaczęto wydawać E l e m e n t a r z e  
ozdobione obrazkami, a mianowicie wizerunkami królów i in­
nych sławnych mężów polskich, co ma tę korzyść, że przy 
nauce czytania obznajamia dziecię zarazem z pierwszemi wia­
domościami z historji. Zwracając tedy uwagę na tego rodzaju 
książki z powodu ich użyteczności, polecamy między innemi 
szczególniej najnowszą z nich, która wyszła w Warszawie 
pod tytułem:

■ Ilu strow an y  h is to r y c z n y  A b eead ln ik  dla  
p o ls k ic h  dzieci ułożony przez T e o f i l a  N o w o s i e l ­
s k i e g o .

Dziełko to ozdobione jest piętnastu kolorowanemi ryci­
nami, z historji znakomitych wojowników polskich i innych 
mężów, odznaczających się cnotami lub nauką. Ryciny są u- 
kładu i rysunku utalentowanego, znanego naszego malarza 
Gersona. Oprócz tego znajduje się w pomienionym abecadl- 
niku przeszło 40 drzeworytów przedstawiających ważniejsze 
wypadki dziejowe i popiersia królów polskich. Abeeadlnik ten 
zawiera oprócz początkowej nauki sylabizowania i czytania, pa­
cierz, moralne nauczki i powiastki abecadłowym sposobem wier­
szem pisane, krótkie wiadomości z historji polskiej prozą i wier­
szem, streszczające panowanie każdego króla, kilkanaście hi­
storycznych wspomnień z życia znakomitych i zasłużonych 
mężów, początkowe wiadomości z geografji, historji świętej, 
historji naturalnej, arytmetyki, "fizyki i t. d.
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W przeszłym numerze poleciliśmy kochanym naszym czy­
telnikom P o w i a s t k i  p a n i  P r u s i e c k i e j .  Książki tej, rów­
nie jak  i wszystkich innych, o których bądź dawniej pisaliś­
my, bądź jeszcze na przyszłość donosić będziemy, dostać mo­
żna w każdej księgarni. Dla tych jednakowoż co nie są w 
możności nabyć onej na własność, podajemy tu jeszcze paię 
powiastek, gdyż są piękne i nauczające:

Dziadek z białą bródką.
Dawno, bardzo już dawno, moje dziateczki, bo może lat 

dwadzieścia, był w Warszawie staruszek, nie miał żony, 
ani dzieci, żadnej nie miał rodziny; podobno niegdyś służył 
w wojsku , a potem przybył do miasta i żywił się z łaski 
litościwych ludzi. Chodził on do pałaców pańskich, do dwor­
ków rzemieślniczych, do ciasnych komórek biedaków, a wszę­
dzie był mile przyjętym, bo wstępował ze słowem Bożem, czy­
tał św. Ewangelję. W szystkie dzieci w Warszawie znały go 
też i kochały. Miły to był staruszek, z siwym włosem, z 
białą bródką, z łagodnem niebieskiem okiem, i uśmiechem na 
ustach. Skoro wstąpił na próg, pozdrowił zaraz chrześcijań­
skim zwyczajem, dobył okulary, otworzył książkę, przeżegnał 
się i czytał Ewangelję według przypadającej niedzieli.

Jędruś, synek Woj tkowej, ubogiej praczki, która mieszkała 
na Pańskiej ulicy, znał dobrze D z i a d k a  z b i a ł ą  b r ó d k ą ;  
nieraz dał mu grosik uproszony od matuli, a za to dostawał 
pierniczek; bo dziadek zawsze nosił z sobą pierniczki i dawał 
je  grzecznym dzieciom.

Dnia jednego ze zbytniej pracy zachorowała Wojtkowa, 
zamiast do prania musiała iść do łóżka, i przez pięć dni pod­
nieść się z niego nie mogła. Przez dwa dni wystarczyło na 
chleb dla dziecka, na kaszę dla chorej ; trzeciego pożyczyła 
sąsiadka kilka groszy, a czwartego i piątego nie było co do 
ust włożyć. Biedny Jędruś siedział przy łóżku matki i gorz- 
kiemi zalewał się łzami. Matka zawołała żeby podał jej wo-
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dy — podał, sam się napił, ale głodu nie zaspokoił napojem; 
zaczął matki nogi całować i płakać nanowo.

Wtem drzwi skrzypnęły, wszedł D z i a d e k  z s i w ą  b r ó d ­
k ą ;  Jędruś się bardziej zasmucił, spuścił zapłakane oczy, po­
wstał z siedzenia; a D z i a d e k  wziął okulary, otworzył książkę 
i zaczął czytać świętą Ewangelję, w której właśnie są nastę­
pujące słowa Chrystusa: „Dlatego powiadam wam, nie troszcz­
cie się o żywot wasz, cobyście jedli, albo cobyście pili, ani o 
ciało wasze, czembyście się odziewali; azaż żywot nie jest za­
cniejszy niż pokarm, a ciało niż odzienie? Pojrzyjcie na ptaki 
niebieskie, iż nie sieją ani żną, ani zbierają do gumien, a wzdy 
Ojciec wasz niebieski żywi je .“

Staruszek skończył Ewangelję, a Jędruś otarł łezkę z 
o k a , matka podniosła w górę osłabione ręce, i w jej twarzy 
zajaśniała pociecha; bo miałżeby zapomnieć o nich ten Ojciec 
niebieski, który o ptaszkach powietrznych pamięta.

— A co, zapytał staruszek Jędrusia, czy chcesz pierniczka?

Jędruś poskoczył do drzwi i wyciągnął rękę, ale potem 
ją  cofnął i powiedział nieśmiało :

— Ja  dziś nie dam grosza.... ja  nie mogę wziąć pierniczka...

— A czemuż mi nie dasz?

— Bo nie mam, odpowiedział jąkając się chłopczyna. J a  i 
moja matula nic nie jedliśmy od wczoraj.

— No, moje dziecię, rzekł staruszek, to przyjmijże grosik 
odemnie, dała mi dziś przez swego kamerdynera pobożna pani, 
co się zawsze modli u Sw. Krzyża, co tak wspomaga ubogich.

I  to mówiąc wsunął talara w rękę Jędrusia. Chłopczyna 
pobiegł do łóżka m atki, i nim chora dziękować zaczęła, już 
D z i a d k a  z b i a ł ą  b r ó d k ą  nie było na progu.



MAŁA STROJNISIA.
* Wy zapewne wiele już wad znacie, moje lube dziateczki; 

wiecie jak  każda wada jest szkodliwą dla was i dla drugich, 
jak  częstokroć zasmuca kochających was rodziców. Ale nie 
wiecie zapewne że brzydką także wadą jest chęć strojenia 
się; najprzód dlatego bo oznacza próżność, a powtóre że serce 
mniej czułem czyni dla drugich. Może mi nie wierzycie?... A 
więc opowiem wam jedno zdarzenie:

Mała Wandzia była wielka strojnisia. Już to ona nie wy­
dała pieniędzy na łakotki, ale jak  tylko odebrała swoją mie­
sięczną pensję od mamy, jak  tylko dostała zwykłe dwa złote, 
tak zaraz musiała sobie co kup ić : to pasek do sukni, to rę­
kawiczki, choć jej nie były potrzebne, to szpileczkę ładną, to 
jakie pacioreczki, dosyć że zawsze znalazła się jakaś potrzeba.

Raz przyszły do Wandzi dwie małe jej przyjaciółki ; je ­
dna miała u warkoczyków różowe wstążeczki z białemi brzeż­
kami, a druga niebieskie. Wandzi się to niezmiernie podobało. 
Na drugi dzień Wandzia po objedzie wracając ze szkoły 
prosiła służącej aby z nią wstąpiła do sklepów dla kupienia 
wstążki. Idą razem, a tu przy sklepie stoi mały chłopaczek 
w nędznej sukni, wyciągnął rękę do Wandzi i p rosił:

— Panienko, daj mi parę groszy; moja matka poszła wczo­
raj na Pragę do dziadunia, Wisła przybrała, mostu niema, 
moja matula przewieźć się nie może, a ja  sam jeden nic od 
wczoraj nie jadłem.

Wandzia spojrzała na chłopczyka:

— Poczekaj, powiedziała, jak  mi zostanie reszty od wstą­
żeczki, to dam co tobie.

I  weszła do sklepu. Właśnie była taka wstążeczka; Wan­
dzi potrzeba było trzy łokcie; ale żydówka nie chciała oddać 
taniej jak  20 groszy łokieć. Wandzia jakoś się namyślała, ho 
biedny chłopczyk stał i ciągle ją  prosił, ale chęć strojenia się
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przemogła. Wandzia kupiła wstążeczkę, odeszła a chłopczyk 
zalał się łzami. 1 . •

%
Na drugi dzień Wandzia wstała rano; było to jakieś 

święto, pobiegła do pokoju mamy, ale jakże się zdziwiła, 
kiedy oprócz wstążeczki kupionej przez siebie, dwie jesz­
cze wstążeczki kupiła mama, bo wiedziała że się podobały 
Wandzi.

Wandzia uradowana, skoro mama wyszła z pokoju, sta­
nęła przed lustrem i jedną wstążeczkę po drugiej przymie­
rzała do główki. A wtem wchodzi z płaczem stara Marci- 
nowa, poczciwa kucharkami powiada że pode drzwiami zem­
dlało jakieś dziecko, a jak  go dotrzeźwili, powiedziało że z 
głodu; bo od onegdajszego wieczora nic jeszcze nie jadło.

Wandzia wybiegła przerażona; ale jakże się bardziej prze­
raziła gdy , w zemdlonem dziecku poznała chłopczyka, które­
mu odmówiła jałmużny. Dziecku dano zaraz śniadanie i za­
trzymano do powrotu jego matki. A Wandzia wróciła, uklę­
kła przed swoją mamą, prosząc aby pozwoliła wszystkie trzy 
wstążeczki oddać Marcinowej do czepka, bo powiedziała:

— Ile razy się ubiorę w te wstążeczki, zawsze będę widzieć 
przed sobą zemdlonego chłopczyka, który o mało nie umarł z 
mojej przyczyny.

Mama chętnie przystała na tę prośbę, ciesząc się że jej 
córka dobrowolną z próżności zrobiła ofiarę. A odtąd nasza 
mała strojnisia wprzódy dawała ubogim, nim kupiła dla siebie 
mniej potrzebną drobnostkę.

Przyjaciel dzieci wychodzi dnia 1 i 15 każdego miesiąca. 
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2 Złr. 20 cnt. w. a. Z przesyłką pocztową rocznie 5 Złr. w. a., pół­
rocznie 2 Złr. 50 cnt. w. a. W W. X. Poznańskiem rocznie 3 talary 
pruskie. Przedpłatę miejscową przyjmuje księgarnia p. Karola Wilda. 
Przedpłatę pocztową (także z W. X. Poznańskiego) należy przysyłać 
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